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, a a o w i i :  b r a c ia  , bracia mepanowic , oby­
watele , koledzy i t. d , i t. d.

Nicdziwujcie się, żc w formie ui zędowej, 
że okólnikiem do was przemawiam, llp o -  
ważnia mię do tego atrybueya mojej władzy 

najwyższej , którą piastują w  mojem zjedno- 
sj„ . . * TdMgr.r czem u, które same tylko ma prawo zwać 

re in i 1nocz,cni.cm > h LJ'lk °  mnie jednego się składa , a któ- 
„ i(,0 ' n° ' nySlniP zlo*y łg w  moje ręce tę w ładzą, dało mi moc

na to poźwolT  ’ C°  ZCchcę ’ lla,zucid D ™  którzy
runek całej "spraw l^C' '  ’ klol'zy j ;i wydrą , ująć kie-

ministeryalnych niedolU^ ' CZn<̂  ' «2 c  unowa<  ̂ z przedpokojów
wierae z rządami traktat™' & samcmu LJa® *ck miejsce , za- 
warunkiem dostarczania moT,’/70 u" 0 ’  odI>or.ne > Pod S',(> wnym 
mu skarbowi pieniędzy, w p a k u j ™ °jska» a moje-

miech kobziany, ażeby żadne ktowarzyJenic T a r fc ^ 5? "• 
jedn^tkajeżeUchcecie, ani p .s n ę t .,L „ im ^  X ^ m , T j f e ’

W S f f i ! tEn ^  l° n W ^ a,“ ’ n aktóry j  , m -j ^
-k  palec polozą , ażeby..................A le  wyliczyć to wszv,ik„

stavv™S°  S' ę uP°.wazniIem > ,\yl°I>y zawielc na ten okólnik ; zo-
uż ^ “C. KrZet0 *. vvJ'kaz m° j « j  władzy właściwszemu p i s u l , i

miałem J, ^ a r  -yja7:me^ Zym dkolicznościom , I»*zę  dalej co
Pod nazwaniem 8 * ” *  W,adomo* “  dzlcAnik mńj  > z»any wam
dzi« .  U o ra z n a z  KKI' *  ^  ' ,U" lcl'cm P ' --<-stajc wycho- 
a obietnice a za i™ *-6" 'ktk to — użyczycie, a oświadczenia. 

° “ D z iA łT ,CdZle ’ * Sp° wic<lz‘e ' któle porobiłeś ?...

— iWszyslko na n ic !... Ludzie znakoinilsi oilcmnie robią i wa­
żniejsze i głośniejsze od moich obietnice, a jednak w  końcu po­
kazują światu figę, a czemużby Pszoncc nic wolno było zaprze­
stać dziennikarstwa, kiedy mu tak się podoba. T ak . panowie 
bracia , zrzekam się dziennikarstwa, i kw ita!.. A le żc nieszczę­
ściem , skoro szatan autorstwa raz opanuje człowieka, to go  
już. żadne cxorcyzmy wypędzić me/, dola ją  , zrzekając się więc  
dziennikarstwa, niezrzekam się autorstwa, i jakem  dotąd pisał, 
pisać będę i nadal, tylko nic dziennik , nic'gazetę , ale dzieło , 
dzieło panowie bracia , złożone z s tu , z dw ustu , a może i trzy­
stu tomów. Co dni kilkanaście poszlę wam pótarkusz, a je ­

żeliby potrzeba było, to i częściej i więcej. Cena sześciu pól- 
arkuszy, a to jest najmniej na eo zapisać się można , jest 

dwa franki i pół, i z góry się zalicza. Zapisywać się można u 

mnie , u sekrclarzów Sckcyi Towarzystwa Demokratycznego 

Polskiego , i u  każdego, komu zaufać można , że grosz na ten 
ecl powierzony so b ie , do mego skarbu odeszło. Otoż ponowie 
moi , wszystko co powiedzieć miałem. N a zakończenie do­
dam tylko , że dwa pierwsze półarkuszc nowego oddziału już są 
w  druku ; przysyłajcież, przysyłajcie jak najprędzej opłatę, 
jeżeli nieclicecic doznać opóźnienia.

Braterskie służby, P s z o n k a .

N IE S Ł Y C H A N E  O D K R Y C IE  W  L IT E R A T U R ZE .

liy l czas że b i jo g r a f i jo , czy li ży w o ty  s ław n y ch  i m csla  

v, nych  incżów . b y ły  o p isy w an e  przez  ludzi o bcych , częs j 1 c 
ani k r w ią ,  ani p rzy ja źn ią , an i znajom ością  n aw et z onyim  

m ężam i n ie p o łą c zo n y c h , i  to je szcze  n ie  za ich  zj c ia > 
w  sto , w  p ię ć se t , b a  , i w  tysiąc lat po ich śm ierc i. N ic  w ię -  
d z iw n e g o , że ż yw oty  tak ie  by ły  c z c z e , s u c h e , n ie z u p e łn e , a
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n a d c w sz y s ll io , o g o ło c o n e  z tych  oto  d ro b ia zg o w y c h  , do m o ­
w y c h , k o m in k o w y c h  szczegó łó w , k tóre  ci duszę , s e rce  i ch ar  
r a k le r  c z ło w ie k a  , ja k b y  na stó ł w y ło żą . C z u l tę n ied o go d n ość  

stary  P lu ta r c h , a le  je j  zapob iedz  n ie u m ia ł ;  bo  taka  je s t  w ła ­
sność  w szystk ich  w y n a la z k ó w , że ci w ie k i  le żą  pod  r ę k ą ,  a ty 

ich  n ieczu jcsz  , n icw idz isz  , a k ied y  je  kto  p rz y p a d k ie m , lu b  

n>^przypadkicm  o d k ry je  i pokaże, w stydzisz  3ię i z łośc isz , żeś 
na kon iu  jeźdz ił i kon ia  szuk a ł. O lo ż  k ilk a  s z a n o w n jc h  zna­
kom itośc i po lsk ich  w p a d ło  na o d k ry c ie , żc aby  żyw otop isy  
czyli b ijo g ra fije  by ły  p r a w d z iw e ,  do sta teczn e , z u p e łn e , po­
trzeba  , aby n ie p rz ez  o h c y c h , o b o ję tn y ch  w idz-ów , a le  p rzez  

sam ych  a k to ró w  p isane  b y ły ; i z u w a g i , że żyjemy w wieku 
rachuby, czy li w  w id o k a ch  na  p rz y sz ło ść , p róbę  sw e g o  od ­
k ry c ia  rozpoczę li w y n a la z cy  od sam ych  s ieb ie . P ie rw szy m  

le g o  ro dza ju  n tw o rc m  , je s t  dz ie ło  czy broszurka  , pod  tytu­
łe m  : Krótki rys politycznego biegu życia Antoniego O stro - 
wskiego, wojewody, jenerała, byłego dowódzcy i t. d . i t. d. Cóż 

to za różn ica  od w szystk ich  do tych czasow ych  ż y w o to p isó w  ?.. 
T a m  m ia łeś rzeczy po  n a jw ięk sze j części s ły s z a n e , o p o w ia ­
d an e  t y lk o ,  a t u , bez potrzeby czynienia panegiryku, ani 
krytyki, proste [ak ta , ż y w c e m , z dowodów autentycznych 
w y ję t e , wywołane z własnej pam ięci, z pod  w ła s n e g o  se rca  
w y d a rte . 1 isto tn ie , któż z obcych  zd o ła łby  przek azać  po to -  
m uośc i ty le  wyśmienitych szc ze g ó łó w , ja k  n p ., że je n e r a ł  w o ­
je w o d a  O stro w sk i (p o s łu g u je m y  się  w y ra że n ia m i b ro sz u r '. i )  
dz ieck iem  je szcze  b ę d ą c , (d ru g i  B o lc s ła w -k rz y w o u s ty ), p e ł­
n i ł  z sw o im  pan em  dy rek torem  wyśmienitą słu żbę  p rzy  ba - 
le ry a c h  W a rs z a w y  ; że n astępn ie , w  d o b rach  o jc o w sk ic h , wy­
śmienicie k o n ty n u o w a ł n a u k i ; że zn o w u  późn iej n ieco , p isu jąc  

p rzy  sw o im  o jc u ,  b y ł wyśmienitym  j e  g o  sek retarzem  ; ze ju ż  

w  ro k u  1805 d z ie rż a w i ł od o jc a  wyśmienite d o b ra ; że p e w n e ­
g o  r a z u , tak wyśmienicie sp ó jrza ł N a p o le o n o w i w  oczy , że 
rozśm ieszy ł tego  b o h a ly r a ; że gdy  n o w a  od pó łnocy  w s c h o ­
dziła  ju trzen k a , i czekano na ewantualnosui, on , m ło dy  j e ­
szcze (  czyż n ie  d ru g i T en czy ń sk i?  )  do radza ł po w tó rn ą  do  
cesarza  d c le g a c y ę , n o  n a w e t  zap iS rno  na k a rb  m ło dego  

w i e k u , ja k  ro zp is  pośw iadcza  j^ ż e  po n ieszczęś liw e j k am pa ­
n ii m o sk iew s k ie j, c h c ia ł na p ó aw d ę  d z ie lić  lo sy  S rm u  p o l­
sk iej , a le  zna laz łszy  e k w ip a ż  wyśmienicie zabran y , s łużących  
'wyśmienicie pozab ijanych  , o d stąp ił zam ia ru  ; że gd y  postan o ­
w io n o  k orzystać  z ro m an so w e j polityk i c a ra  A lek sa n d ra  , o n , 
u ie śm ia ł m u  o d m ó w ić  p rzy jęc ia  m o sk iew sk ie j d e k o ra c y i ;  że  

w z d y c h a ją c  do  n iep o d leg ło śc i o jczyzny, z a p ro w a d z a ł w  s w o ­
ich  do b rach  c ien k ie  w e łn y , ro ś lin y  fa rb ie rsk ie  , p is lo ry nsze  

i t. d .; żc  w re s z c ie  k o c h a ł zaw sze  n a ro d o w o ść  po lsk ą  w  spo­
sób przy ro dzon y , lak  k o c lia ł  ja k  dz iec ię  m atkę, ja k  k ochan ek  
k o c h a n k ę , k o c h a ł bo k o c h a ł ,  i m n óstw o  inn ych  po dobn ie  

wyśmienitych rzeczy, żeby ś ich i na w o ło w e j  skórze  n iesp isał. 
N iepraw daż, że ten w ie lk i  w y n a la zek  s tan o w ić  m usi epok ę  
w  źy w o to p ism icn n ic lw ic  eu rop e jsk icm  , a sw o im  jen ija ln ym  
w y n a la zco m  n ieśm ie rte ln ą  c h w a łę  zap ew n i? -....

c

ROZMÓWKA

0 O B C H O D Z I E  R O C Z N I C Y  2 9 °  L I S T O P A D A
POD FIRMĄ ZJEDNOCZENIA., W  PARYŻU.

Słyszeliście kiedy o Łojcskim ?
— Nic.
—  I ja  nic.
—  A  o Wańskini ?
— N ie.
— I ja  me.
—  I my nie.

i— A  przecież to oni z wojewodą i z dwoma posłami po bo­
kach was reprezentują, a raczej mają urządzać, jak was 
w  dniu 29 listopada, w  obliczu Francuzów, francuzkicini mo­
wami . godnie i przyzwoicie reprezentować należy.

r— A  kto ich oto prosił ?
— Rogiński, który reprezentował gminy paryzkic,a paryzkie

gminy zjednoczenie całe, a zjednoczenie em igracyę, a emigra- 
cya Po lską, a Polska ludzkość, a ludzkość......

—  H o la! ju ż  dosyć, przestańmy na tern. A  w ięc Rogiński 
w  imieniu ludzkości; teraz rozumiemy, to przynajmniej jasno. 
Cóż dalej ?...

— 29 .> będzie obchodzony prawdziwie starodawnym zwy­
czajem.

— Niby obiadem , w iw atam i, nieprawdaż ?...
— To być może, ale nie koniec na tom.
—  Perorami ?
— I to n ie  wszystko*
-— Gaszeniem świecy ?
— Kto wie? Może też szanowny poseł jak ie nowe łamane sztu­

ki pokaże.
— Czy podrą surdut na kim ?
— A b ba ! Przecież Umiński w  Londynie.
— N o . jakże u licha ?
— Aktem !
— Aktem?
— Aktem uroczystym, przez który Franciszek G rzym ała, 

Petrykowski i inni magnaci polscy, zobowiązują się swoich 
chłopów uwłaszczyć.

— O  nieodrodna krw i szlachecka, co bez spisania aktów 

w  grodzic obejść się niemożesz! .. Szlachetna m yśli, co na do­
brą wolę wielkich panów się spuszczasz!... W yn iosła  w iaro , 
co wspaniałości panów całość siedmiu skór chamskich powie­
rzasz!... Zn iczem  was stosowniej porównać niem ogą, jak  z 
owym wielkim i uroczystym aktem, spisywanym u Skorocho- 
da Majewskiego , gdzie , w  samych początkach powstania, w  
chwili najżywszych nadziei narodu, zobowiązywano s ię , po 
skończonej niepomyślnie w ojn ie , na emigrantką w yru szy ć .' 
Ale któż się pierwszy na takie w ielkie zdobył poświęcenie? ...

— A  jużcić ów posiadacz wielkich ziem , co ju ż  jeden podobny 
sposob —  protestacyę przeciw Skrzyneckiemu, na zasilenie 
mdlącego zjednoczenia sfabrykował.

— Józcfat Bolesław Ostrowski myślisz?...
— N  iezawodnic.

— A  jakąż J. B. Ostrowski może dać gwarancyę ludowi.
—  Chłop zmuszany do pańszczyzny, uda się do J. B. Ostrow ­

skiego, ten mu wyda wyciąg z emigracyjnego aktu , który mu 
pan , dla lepszej pamięci, na skórze jego  wydrukuje. W re sz ­
cie, o coż sic troszczyć? Wszakże komitet wybrany przez zje­
dnoczenie , to je s t : Odyneccy, Rogiński i spółka będą rządzić 
Polską, póki się trzy czwarte kraju na wolność niewybiją.

STOWARZYSZENIE
W YKRYWAJĄCE TRAWDY

R E W O L U C Y I  P O L S K IĆ J

Które, lak znakomite oddało przysługi literaturze ojczystej, 
ogłoszeniem żywota wojewody Ostrowskiego , zajmuje się 
obecnie wydaniem dzieł następujących :

1. Wspom nienia z rcwolucyi polskiej , ksiąg V I , przez Fr. 
Grzymałę.
Księga I . Wspomnieuia przedrewolucyjne —  Astrea.—  

Sybilla —  Olńad w  Jabłonnie. —  Nocleg u 
dorożkarza. —  Awantura przy herbacie. —  
Korcspondencya wierszem z Józią.— Ewolu- 
eye klasyczno -romantyczne.

— i II. Ukazanie się autora na ratuszu po 29 listopa­
da.— Honorowe należenie do dzienników.—  
Chlopicki zamyka uszy na najzdrowsze rady 

—-  II I .  Dziurka.— Sprawienie sobie munduru gwardyi 
narodowej na kredyt.
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pa , ma-^1 °pjćki ustępuje z dyktatury.— Ślepa , —  

caniem po twarzy, poznaje autora. —  Rady 

Przyjaciół do objęcia dyktatury.—  W ah a ­
n e  się autora. — Poruszenia na starem i no- 
" em m ieście.—  Gałęzowski drukuje nowe 
Wydanie Astrei.— W  skutku wielkiego imie­
nia , listy i awanlurylm iłośne.

"V . Mowa z dorożki.— T ryum f wym owy nad ba­
gnetami , (Szembek pierzcha z dyw izyą ).—— 
Bitwa fii-o. owska. —  Rekonesans autora , 
wraz z pułkownikiem Leskim . —  Porażka 
aryergardy autora.

—  V I .  Krukowiccki— Noc 15 sierpnia.— Now a spo­
sobność do objęcia dyktatury. _  W ycieczki 
. nocne do naczelnego wodza arm ii polskich. —
W zjĘcie W arszaw y  Omnia mecum porto
na Pragę Spełniają się moje przepowie­
dnie.

2 Tegoż samego autora, Pamiętniki z tułaclwa— Hambach.

to n T ^u  aran ," ~ r)emokraci i Zjednoczenie kloca się o au- 
t °ia  (Zuzanna między dwoma starcami).

- Pomysły o reformie cechu garncarskiego, przez byłego do- 
ą p. ' oc zc?. gw ardyi narodowej warszawskiej.

inn el ^ am^ Ln̂  o wszystkich rzeczach i niektórych 

skie u ,  r ,m ćw  /o’101'181" "  p k ^ g neg0 S l M ile-

6  SocyaliLF ,^ a iul ^ “ 1, r^koP « 'n  tegoż autora
W orcla. malarstwem , przez St. hrabiego

7‘ 0  SLOic? iCTWP: 0r :l70nia f S Ę L u  między żytlńw poł­
ci L a ’ ,P,z^  ^ n a  Czy,iskiepo.

^  powrot do domu, czyli zaprzanie się mojej chrześci- 
9 c „ . , S \e,i. 1 cmokl‘alyczntj przeszłości, przez tegoż

nzmact lat nauk szkolnych, czyli życie marszałka 
10  n J ̂ t e k i e g o  , przez jego samego.

ozprawa o pulardach i kotletach paryzkich przez 
księcia Popiela. 1

n .  O  stosunkach praw lawstwa ze statuą Laokoona, przez 
mecenasa Kraiiiskiego.

12. Rzecz o pi.Betach i pozycjach nóg w  tańcu , przez tegoż.
13. Uw agi nad choreografiją u slarożytnych , w raz z żywotem

pani Melanii W aldor, przez majora Karola Fcerstera
14. Je faism es forces, romans dedykowany królowi pruskie­

mu , przez majora hrabiego Krosnowskiego. 
ló . Yademecum  konspii alora, przez hrabiego Czapskiego

B A RASZKI .

na p o ^ T ^  fn' al h° n0r znaj dować s '2  pewnego razu

a megc dichalatC/i-l Fail!a ’ iyl° ' °  (P rzy taczamy o^ fflad an ie  
lla),  w  dzień ó ;  • J ° wskleS ° • 7 romansu Cseneona sukicn- 
zabawa , w e s o ^ T "  i S H *  ^ '  -om hersk f]. Piękna h> la 
Łowskicgo) 1, n o l l i O T '  (ulubiony wyraz Czaj-

  l u,^Kietfo ksiPoin . / T ____•  U -  ^  J

w  oczy Czajkow skiem u. Cz“  Sztaie ra - J « ln a  z tancerek wpail 

Się po nad z iem ią, że i S f e ą ^ ń ż l  ^  tance,ka f ł a  
lotną , czerw oną sukienką Uihieżn’ 6 P ,,sadzkq » a p

ten obudził w  n im  stronę przypom ni™ ” ^ !  P ° "  , ̂  " ,d
"a lc c m  m u się  k ręci po g ło w ic , . „ J 1 C‘ " ona sukien

z -te lk ic g o  z.ad,.,wienia i pom ieszania zarazem  i B  V 1 '  

rozm aw iają . S c l, e J u  ja k  * ° aa  ‘akże
fpilareta, ; 07vl , p l> e i > u o g i d rga  a
nic r i  , y  mu filQ to p lącze , to staie k o l ,

C z utiodzieńczeo-n J oIun > ZWt/czi
Efzmiala muzyka 1 ,  1° “ ‘̂ 10nce °  uczucia. W ló m  z 
*akrawa w  tańcu’„ a ,  chod Powiada o sol

L a c in m k a , ju z  dy rd a  z czerw ona sukic

ka. O h ! jakże by ł pod on czas szczęśliwy Oko w  oku , dłoń 
w  d łon i, sercem liczy bicia je j serca, ustami łapie je j oddech. 
Niewierny końca tych dziejów, ale to w iem y, bo to sam Czajko­
wski pisze w  swojej powieści, że oszalał, że k p ił ,  śmiał się 
sam z sieb ie , że długa miał przechadzkę, że wróciwszy do 

domti (  rzecz arcy dziw na , a nadewszystko ciekawa ) znalazł u 
siebie przyjaciela swego Jana Om iecińskiego, a potem porwał 
za pióro, 1 następujące skreślił w yrazy: Oh ! wtenczas szczęście 
moje było nie do pojęcia, nic do zrozumienia; nic w iem  czy 
może takiego szczęścia doznawać błogosławiona dusza w  niebie. 
Mniejsza tą rażą o s ty l, ale zwracamy u w agę , do jakiego  
stopnia p Czajkowski, zwolennik jezuityzmu, wyexaltował so­

bie szczęście błogosławionych w  niebie.
— W  tych dniach odbyła się ciekawa uroczystość w  stoliey 

N ow ego -B ab ina , to jes t : powrót do wiary żydowskiej Jana 
Abrahama Chackielowieza, byłego chrześcijanina, będącego 

tymczasowie za kontraktem , aż do korzystnej sprzedaży zasia- 
nego przez falanslerę powietrza, furierysty, a w  tej chwili 
pragnącego hyc podnóżkiem podnóżków 44, Monarchów poi-  

skieyo. W  czasie tego obrzędu zrobił on publiczne zrzeczenie 

się tytułów obywatela i wolnego człowieka ; zaprzał się wszel­
kiej swojej przeszłości i czynów, do jakich go dawniejsza jego  

wiara w  wolność, równość i braterstwo była popchnęła, i naj­
pokorniejszą złożył u  podnożka tronu suplikę, aby na expijacyę 
dawnych grzechów, w  niedostatku karczmy przy głównym trak­
c ie , lub szynku w  jakiem książęcem miasteczku, policzono go 
najtaskawiej do rzędu chłopów7 puławskich. Powiadają, że solen­
na ta uroczystość zakończoną zosiała udzieleniem natychmiast 
najpierwszej prerogatywy lego błogosławionego a nowo przy­
branego stanu , to jest wyliczeniem nawróconemu 44 bizunów, 
liczby symbolicznej i tajemniczej u Nowo-Babińczykow.

— Jeden z kandydatów na przyszłe prymasostwo przyszłego 

królestwa polskiego, wzywa niniejszem wszystkich jasnowidzą­
cych i wszystkie jasnowidzące, aby mu objawili i objawiły, 
czy mógłby jeszcze cieszyć się nadzieją przysłużenia się jakim  
pazikiem lub frej linką dla dworu dynasty i woroniczowskiej , a 
w  razie przychylnej odpowiedzi, gotów jest zamienić sakra­
ment kapłańswa na sakrament małżeństwa.

W  pewnym zakładzie, między różnemi osobliwościami, 
pokazują gminę Zjednoczenia, która nieliczącjak 6 *" czy 7*",«  
członków, zawsze nazywa się gminą 13*", podobał mi się ten 
dowcip i zaraz chciałem go porównać do owych sławnych 13"* 
( les Ireize) Balzaka, lecz postrzegłszy że to poczciwe baranki 
które nikomu niczamącą wody, porównałem ich trafniej do 

znanej, naiwnej balladki Niemcewicza : Jest nas siedmioro!,

Panowie polscy, trwoniący na zbytki owoc krwawej w ie ­
śniaka polskiego pracy, tak dalece mało się nim zajm ują, że 

czasem najdziwaczniejsze mają wyobrażenie o losie jego. W ło ­
ścianie z rozległych dóbr, przesiadującej na wiedeńskim dw o­
rze , hrabiny Lanckorońskiej , żalili się raz przed nią na ucisk 

i gwałty rządców .— Ze was panowie rządcy naganiają do pracy, 
odpow iedziała , to im właśnie wdzięczni być pow inniście ; brak 

rucliu sprowadza najokropniejsze słabości; doświadczyłam ja  
tego na sob ie , a od czasu, jak mi doktorowie zalecili konną 
przejażdżko, jestem zupełnie zdrowa. — A le głód! J W . P an i!..
•— E j !  eo lam g łó d !... g łó d !...  Nietrzeba być wybrednym. 
Gdybyś zjadł codzień kawałek chicha z masłem , i napił się parę 
razy m leka, to byś i tak zglodu nieumarł.

y — W iadom o , że rząd auslryaeki zwykł przeznaczać na cen­
zorów7 książek, łudzi najograniozniejszych, czyli do żadnej in- 
11 ćj czynności niezdatnych. Jadcn z takicli cenzorów we L w o ­
wie . radca gubcrnijalny , nazwiskiem Bertrand , zwykł zawsze 
mazać wyraz oj  czy zna, a pisać Galieya , bez względu na to, o 
jakiej ojczyźnie mowa. Tenże sam cenzor, w  przedruku znanej 
powszechnie Kniaźnina Ody do wąsów, w  wierszu’; Jana trze­
ciego co W iedeń  zbaw ił, wymazał l ł riedcń, a napisa* P o ry  z.
W ydaw ca  przedstaw iał, że odmiana laka j e s t  straszną obrazą 

bisloryi. Mniejsza o obrazę h istoryi ,  o d p o w i e d z i a ł  cenzor, by ­
le niebyło obrazy majestatu cesarsko-królewskiego.
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j f i t e a h r t a .
DE LA P0L0GNE SCR LES BORDS DE LA YISTDLE ET DANS L’eM I-

g r a t io n , PAR F. V . R A S P A IL . p a r is  183!'. z d ew izą : Assis
sur les bords du f>euve de Babylone, pauores e.tiles. nous
anons verse diss pleurs, au souoenir de la patrie.

Przedmiotem dzielą -  spraw a Po lsk i, autorem -cudzozie ­
m iec, Francuz. W szakże ani p isarz, ani dzieło nienależą do 
tłumu. Raspail jest jednym z niepospolitych talentów dzisiej­
szej F ran cy i, jednym z najcelniejszych politycznych je j p isa- . 
rzy ; nadto podnosi sic nad nich sw oją w ia rą  w  odradzającą  
się Indzkość, jest demokratą a może iczemś w ięcej jeszcze . 
jak  sam o sobieW jefttTwrr miejscu pow iada; następnie być 
m u si, i jest rzeczywiście przyjacielem , kochankiem  polskie­
go ludu Tego w ięc  rodzaju przyjaciel niemoże należeć do 
liczby  ow ych  dobrodusznych, którzy m niemają wyświadczać  
najw iększą przysługę polskiej Sp rrw ie , kiedy w  niej dobrą  
jedynie sl >nę widząr lecząc Po lskę, boją się rań je j dol-

nąć. odjąć zepsute członki; głaszczą, ośmielają gdzie potrze­
ba skarcić, łudzą siebie i d ru g ich , w ięcej szkodzą jak  poma­
ga ją , zasługują ledw ie na pół wdzięczności. Raspail kocha  
Polskę mc mniej jak pierw si, a służy jej skuteczniej , bo bez­
stronniej wchodzi iv je j przeszłość, jaśniej widzi przyszłość, 
surow iej ocenia obecność; stara się znać je j sprawę jak  
Polak. A co najważniejsza , Raspail patrzy na Polskę jak  
człowiek lu d u , jak na Polskę ludową, lila 'ychto pow odów  
przywiązujem y niem ałą w agę  do jego  dz ie ła , i niemożeiny 
poprzestać na ogólnem przem ówieniu za niem.

Przeslrzcń  ograniczona D zw iną, Dnieprem , morzem czar­
nym , K arpatam i, Odrą i morzem baltyckićm , oto posada 
Polsł i wyznaczona jej ręką natury punkL oparcia m aloryal- 
ny, do którego przyw iązan- jest całkowite rozw inienie się 
narodow ego je j życia. Ludo w ładztwo jest znow u podstawą 
społcczci.skiego uiządzcnia Polski. W  tej myśli poczęła się 
ona, w  tej myśli, rozszerzonej do całej masy polskiego lu d u . 
spoczywa zagadka jej przyszłości. Do zw ie mienia lej myśli 
korzenno-rodzim ej, żywotno-narodowej , przyczynił się g łó ­
w n ie  katolicyzm. Oparłszy on interes rozszerz inia się sw o je­
go  na możniejszych członkach narodu , zaszczepił w  P okkę  
feudalizm zachodn i, ile takowy m óg ł's ic  pogodzić z je j 
naturą, ustąpił praw  ludu na korzyść pewnej części, uśw ięcił 
n iew olę w iększości, stworzył wszechw ładną k astę —  szlach­
tę. Królewskość niema korzenia w  gruncie Polski, niejest 
rośliną sam orodną jej strefy, niem ogła nigdy rozwinąć s ę  
w  je j życiu. Szlachta uieprzeslafa nigdy być względem  siebie 
rcpuhlikancką, czciła w  swojem  kole zasadę wszech władztwa, 
b y ła , jak  ją  nazywa Raspail, m onopolislką rów nośc i, nigdy  
poildanką jednej rodźmy, dynaslyi.

Źródło upadku Polski widzi Raspail w  szlachcie. W y łą ­
czeniem się z masy narodowej rozerwała narodową jedność; 
zamknięciem się w  samej sobie położyła zaporę wszelkiem u  
postępow i, nieograniczonemu . izw ijaniu się ducha narodo­
w e g o ; dążenieii do najwyższej rzuwagi , n iehainowanćm  
przez żadne w ędzid ło , wydala śród samćj siebie bezrząd ; 
lyraniją na zewnątrz oliydziła sio w  oczach reszty ludu , 
odrę lw iła  masę nieszlachecką, znikczcmnila j ą , zobojętniła 
dla spraw y ogólnej. Tymczasem, w  miarę te go , jak ow e  ży-' 
w io ly  niemocy narodowej wz.magaty się i dojrzewały, nie­
przyjazne zewnętrzne siły w zias la ły  równie przez jedność 
k ie run ku , przez, doskonale- ie się p„. tępo- w  administracja 
i strategii 1’rzyszło do w a lk i; szlachcie zdi.ło się ze nieprzy­
jac ie l staby jak  dawniej , a ona jak dawniej m ocna; wysląpi- 
ła sama i >a lła. Powtórzyła te wysilenia raz drugi i trzec i, 
i wysilenia je j za każdą rażą spełzły na niczem. Kościuszko 
miał natchnienie ducha lu dow ego , pow o ła ł lu d , szlachta 
przeczuła ideę dem okratyczną, i poświęciła swojem u inte­
resowi interes ojczyzny. Przez d ługie lata obnosimy po 
Europie trupa P o 'sai ; w idok  je go  budzi oburzenie p rzec iw  
m ordercom , ale to oburzenie niejest o- ją pełną sympalyą, 
owym  popędem poświęcenia, który prowadzi spraw ied liw ych  
w  obronie spraw iedliwości. W ciąż  jakaś obojętność, same pół

roki ze strony najszczerszych przy jaciół, ho każdemu zaw o­
łan iu o pomstę zdaje się wtórzvć głos B o g a : to tylko trup  
Polsk szlacheckiej ! Pal rzcie, na jego  czole plama k rw i b ra ­
tniej , piętno kaim ow e; bo wciąż zdaje się grzm ieć nad n a -  
szemi g łow am i w yrok  przedw ieczny: Polska ludow a lub  
żadna! I w k o u c u  zmuszeni jesteśmy złożyć naszego trupa 
przed nogi cara. Jakie upokorzenie! Jaki szatański upor 
przy złem ! Nauk nieskończona. 29 listopada objaw ia  sic 
duch całej Pol dci, lud rozpoczyna wallcę, ale w  tej/e chw ili, 
zlatują się zo czterech końców  kraju m agnaci, w  charakte­
rze zbaw ców  ojczyzny, jak  się wyraża R aspa il, b iorą  na sie­
bie znowu cały ciężar wskrzeszenia Ojczyzny, w  zamiarze 
dalszego panow ania, sadzają na jej piersiach zmorę dyplo-
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m acyi, i upad,-ją pod własnem  niedołęstwem  i zdradami ga­
binetów, razem ze sprawą. Raspail przytacza w  tern miejscu  
stówa Czartoryskiego do Lafayetta, które nazywa nagrob ­
kiem  Polski, o> zezjednego  z jej lekarzy; my je  uważamy za 
spowiedź po .tycznego zbrodniarza, my lesteśiny pewni, że z 
tego aktu powoła kiedyś bóg-sędzia nas-:ych dyplomatów do  
zdania liczby ze k rw i polsk iej, która tak marnie w  ostatnich  
czasach popłynęła. Ni lępujc przegląd dziejów em igracyj­
nych. O dkryw a się Wanta nieznani I iiąrl Polsce. Ęm igracya  
rozłamujc się na dwa głów ne oddziały: jeden  chce Polski 
przez szlachtę dla szlachty, drugi chce Polski przez lud dla lu­
du. W  pierwszym wiedzie rej dyplomacya, drugą ideę w yobra­
ża towarzystwo demokratyczne polskie. Opowiedzenie kilku  
czynów aryslokracyj, przytoczenie kilku aktów pisemnych 
tow arzystw a, dają dokładne wyobrażenie o jednych i d ru ­
g ich , wykazują catą aikczemncść p ierw szych , oddają spra­
w iedliwość zdrow em u widzeniu rzeczy, i ślachetnyin dąże­
niom  dem okratów. -

Najwym ówniojszą częścią dzieła jest ostatni jego  paragraf, 
pod napisem : Przyszłość Polski. W  nimto rozwija Raspail 
cały swój talent, całą si’.ę czucia, całą w ym ow ę rozum owa­
nia , nakłaniając szlachtę to zespolenia się z resztą ludu , 
nawracając ją  na praw dziw ie pol-ką w iarę. ((W szystko , po­
w ia d a , możecie dzisiaj z siebie zrobić, bo oto jesteście n i-  
czem. Nadajcie chłopom  własność. Do monopolu własności 
nićmacic żadnego prawa. Jedynym właścicielem  ziemi jest 
stan; jedynym , prawnym  jej posiadaczem jest praca. Tali są 
dzis urządzone wszystkie narody demokratyczne i konstytu­
cyjne, i jcstże im źle z j odobnem urządzeniem? Zresztą, dzi­
siejsze wasze i i v a  w łasności sa chim erą : rzeczywistym jej 
panem jest Jlikołaj. Rzeknie : stań się ! a za chw ilę  nic nie- 
macre. Poświęćcie cząstkę, aby wszystkiego mestracić. »

((Znieście n ew olę chłopów. Dopóki rościcie sobie p raw o  
do .lanowania nad podobnemi w am  ludźm i, dopóty uspraw ie­
dliwiacie panowanie cara nad sobą. Zrównajcie się z chłopa­
m i, z ludem. Tak zrobiła Francya , i n lenarzeka (lzis na to .i

((Zrzeczcie się tytułów dziedzicznych. Tytuły niebyły ni­
gdy u was rzeczą narodow ą, były raczej rodzajem zakały w  
obli czu szlachty »

((Niezasaczepiajcic k ró lew skości; królewskość na Waszej 
ziemi republikai kioj musi wydać ow oce  zgubne. »

((O głoście  wolność wyznań. N aw racajc ie  przekonywa­
niem, ile nie przemocą. Tolerancya jest re ligija  przyszłych  
w ieków . »

((Rozciągnijcie  zasadę braterstwa do wszystkich Polaków  
To tylko zwiąże wasz naród w  nierozdzielną jedność, przez, 
to tylko naród cały powstanie jak jeden człowiek. W y  a ieście 
o-.Iląd za chorągiew  waszą len napis : W olność całego ludu , 
niepodległość całego narodu... Oto jest znak w  którym z w y ­
ciężycie i zostaniecie n aro d em .»

Przedstawiliśmy tylko szkielet dz.ieła. W  podobnem przed­
stawieniu musi Całkiem zniknąć ton u rok , la pełność m yśli, 
ten powab wysłow ienia , ta barw a  czucia, kić u ni drga , k tó - 
leini promieni każily w iersz , każdy wyraz. T rudno jest p o -  
dobny przedmiot pojąć i wydać z u k ą  p o ez ją , z takim inte­
resem, jak go pojął i w ydał Raspail; trudno mieć len wyobra ­
żeniei nieczytaiąc' samego dzieł i; zildje „ię, >:o słuchamy hy­
mnu na cześć P o lsk i; wątpimy aby był Polak, któryby po prze­
czytaniu F spaila, nicpodniosl się czuciem , duchem. W szak ­
że, obok lej barw y poetycznej, w rozum owaniach scisła loika, 
w ^powiadaniu prostota, v  m alowaniu p raw da , nigdzie prze­
sady, ileklainacy,-, zboczeń wyobraźni.

Raspail. nieodkryl nam praw d nieznanych, p raw d, k lóre- 
byśmy po raz pierwszy usłyszeli. Ostatnie klęski lozjaśnily  
uasz zdrowy rozsądek, spory emigracyjne dotknęły wszysfl 
kiego n iem al, co się słało przyczyną izych nieszczęść, 
w  czein spoć ywa szczęśliwa przyszłość Polski: jużeśmy to 
saini przez siebie odkryli. N ie mniej przeto zasługa Rasptila  
jest w ie lką; rozjaśnił on niepospolicie nasze spory ; słowom  
ziom ków dał św iadectwo hczsli-onnego co Izoziem ca; poio- 
żył pa nich pieczęć znakom lego  talentu. Wdzięczność tobie 
ślachetny p isarzu1 A  lepiej niemożemy ci je j wydać, jak  w y ­
nurzeniem pragnienia, ażeby dzieło twoje bytu jak  najry­
chlej w  ręku każdego Polaka .

W E Z W A N IE

-  Jesteśmy wezwani rzucić zapytanie: Co to znaczy, że 

wieść o przybyciu do Francyi kilkunastu emigrantów moskiew­
skich , a która się teraz zmyślona okazuje , była rozpuszczona 
pr/ez służalców arystokracyi polskiej , i że listy przez tycli ni­
by emigrantów pisane, z tegóż samego pochodziły źródła?

I G. SILBliRMANNA.


